
Nowy polsko-austriacki
układ handlowy

WARSZAWA (PAP). W 
Wiedniu parafowany został w 
dniu 1 bm. nowy układ handlo 
■wy polsko - austriacki na o- 
kres do 31 lipca 1951 r Układ 
przewiduje w tym okresie wy 
mianę towarową wartości ok. 
40 milionów dolarów.

Eksport z Polski obejmie m. 
Inn.: węgiel, chemikalia, cu
kier, nasiona, świnie, szkło, por 
celanę. Głównymi pozycjami 
importowymi z Austrii będą: 
maszyny, łożyska kulkowe, alu 
minium, magnezyt, nawozy 
sztuczne, stal szlachetna.

WARSZAWA (PAP). W DALSZYM CIĄGU OBRAD 
V-GO PLENUM CRZZ, KTÓRE WYTYCZY POLSKIEMU 
RUCHOWI ZAWODOWEMU OBECNE ZADANIA W WIEL
KIM DZIELE REALIZACJI PLANU BUDOWY PODSTAW 
SOCJALIZMU — PLANU 6-LETNIEGO — TOCZYŁA SIĘ 
OŻYWIONA DYSKUSJA NAD REFERATEM PRZEWODNI
CZĄCEGO CRZZ — WIKTORA KŁOSIEWICZA.

Uchwały V plenum CRZZ 
wytyczają zadania związków zawodowych 

w walce o wykonanie planu 6-letniego

W dyskusji m. in. zabierali 
głos: wiceprzewodniczący
CRZZ — T. Ćwik i A. Burski, 
sekretarze CRZZ: Z. Kratko, S. 
Kowalczyk, I. Piwowarska, mi 
nister pracy i opieki społecz
nej K. Rusinek i inni. Łącznie 
udział w dyskusji wzięło po
nad 30 czołowych działaczy poi 
skiego ruchu zawodowego.

Dyskusję podsumował prze
wodniczący CRZZ — Wiktor 
Kłosiewicz.

Plenum przyjęło do zatwier
dzającej wiadomości zrzecze-

Uchwała V plenum CRZZ w sprawie 
uczczenia 5 rocznicy powstania ŚFZZ — 

twierdzy Jedności mas pracujących świata
„W związku z przypadającą

■w dniu 5 października 1950 r. 
piątą rocznicą powstania Świa
towej Federacji Związków Za
wodowych V Plenum Central
nej Rady Związków Zawodo
wych stwierdza, że w warun
kach zaostrzonej walki klaso
wej, mimo zdrady prawico-

rych przywódców brytyjskich 
amerykańskich związków za
wodowych, SFZZ awoją pię

cioletnią działalnością w służ
bie mas pracujących zdobyła 
sobie mocną i zaszczytną pozy- 
teję w obozie pokoju 1 demokra 
pji, potrafiła obronić zwycię
sko jedność światowego ruchu 
zawodowego 1 w pełni spełnia

Po haniebnym kompromisie trzech stronnictw w Belgii

Zdradziecki spisek klerykałów
i prawicougch socjalistóu

nie zdemobilizuje mas ludowych 
«/ ualcp & pokój i socjaln&m
BRUKSELA (PAP). W BeJgii trwa wzburzenie, wywo 

lane najpierw powrotem Leopolda III, a. następnie zna- 
nym układem „kompromisowym" katolików, liberałów i 
socjalistów, który zignorował żądania najszerszych mas 
ludowych.

W środę przed południem 
odbył się w Grace Berleur 
pogrzeb trzech ofiar żandar 
merii belgijskiej, zamordowa 
nych podczas manifestacji 
antykrólewskich. W pogrze
bie wzięło udziftł ponad 60 
tys. osób. Wszystkie przedsię 
biorstwa przemysłowe oraz 
zakłady użyteczności publicz 
nej w prowincji Liege zosta 
ły na znak żałoby unlerucho 
miotle.

Strajk robotników Walonii 
1 Flandrii, zatrudnionych w 
prywatnych zakładach prze
mysłowych, trwa w dalszym 
ciągu. Do pracy przystąpili 
jedynie pracownicy kolei, 
elektrowni i gazowni oraz u- 
rzędnlcy państwowi i komu
nalni.

Dokerzy Antwerpii posta
nowili kontynuować strajk 
aż do uznania ich żądań eko 
nomicznych przez właścicieli 
przedsiębiorstw portowych. 
W porcie antwerpskim unie
ruchomionych jest ponad 20 
fyatków.

nie się przez wieloletniego 
działacza związkowego. Adama 
Dolińskiego stanowiska sekre
tarza CRZZ w związku z po
wołaniem go przez KC PZPR 
na stanowisko wiceprzewodni
czącego Centralnej Komisji 
Kontroli Partyjnej przv Komi
tecie Centralnym PZPR.

V Plenum CRZZ jednogło
śnie przyjęło uchwałę w spra
wie uczczenia 5-ej rocznicy 
powstania Swiatowel Federa
cji Związków Zawodowych.

nadzieje i dążenia mas pracu
jących świata.

Polskie związki zawodowe 
świadome znaeeenla SFZZ. w 
pełni uznania dla jej ofiarnej 
działalności obchodzić będą 
dzień 5-go października, piątą 
rocznicę powstania SFZZ w dii 
chu bojowego proletariackiego 
internacjonalizmu, manifestu
jąc wraz * wielomilionową 
rzeszą mas pracujących wielu 
krajów i kontynentów swą zde 
cydowaną wolę wzmocnienia 
międzynarodowej jedności kla
sy robotniczej w walce o pokój 
i postęp.

W tym celu V Plenum po
stanawia:

OLBRZYMIE MANIFESTA
CJE ROBOTNICZE W BRUK 

SELl
Wtorkowe popołudnie mi

nęło w stolicy Belgii pod zna
kiem olbrzymich manifesta
cji robotników, przybyłych 
ze wszystkich zakątków Wa 
lonii oraz ludu Brukseli. 
Głównymi bulwarami mia
sta przeciągnęły tłumy ma
nifestantów, wznosząc okrzy 
ki przeciwko haniebnemu 
kompromisowi miedzy socja 
listami n reakcją katolicką.

Tłum przyjął owacyjnie 
przemówienie Raymonda 
Dispy, członka KC Belgij- 
•m«| Partii Komunistycznej 
„Nie osiągnęliśmy naszego 
celu — oświadczył Dispy. 
Król nie podpisał aktu abdy 
kacyjnego. Mydlą nam «czy 
przyrzeczeniami. Przywódcy 
socjalistyczni kryja swą zdra 
dę za parawanem zręcznie 
spreparowanego tekstu umo 
wy. Rząd splamiony krwią 
robotniczą, noznstaje u wła
dzy dzięki milczącemu po* 
naroiu prawicowych socjall-

a) Obchodzić piątą rocznicę 
powstania SFZZ wzmożoną 
walką o pokój, o zaprzestanie 
zbrojnej agresji i barbarzyń
skiego bombardowania Korei 
oraz o wzmocnienie międzyna
rodowej jedności klasy robot
niczej.

W tym celu zaleca się wszy
stkim Zarządom Głównym, 
ORZZ i ogniwom związkowym 
wzięcie jak najaktywniejszego 
udziału w przygotowawczej i 
organizacyjne! kampanii do II 
Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju.

b) Zorganizować w dniu 
5.10. br. w Warszawie centralną 
akademię poświeconą 5-ej rocz 
nicy powstania SFZZ oraz uro
czyste zebrania w świetlicach 
związkowych 1 Domach Kultu
ry.

c) Zalecić Zarządom Głów
nym | poszczególnym Radom 
Zakładowym fabryk j kopalń, 
przyjęcie i wysianie rezolucji 
i listów solidarnościowych z 
walką mas pracujących prze
ciwko wyzyskowi, prześladowa 
niom i terrorowi do związków 
zawodowych i zakładów pracy 
do krajów kapitalistycznych 1 
kolonialnych.

Zakończenie obrad plenum 
Rady Naczelnej ZMP

WARSZAWA (PAP). 2 bm. w trzecim i ostatnim dniu 
obrad Rady Naczelnej ZMP, zakończona została łączna dy
skusja nad referatami przewodniczącego Zarządu Głównego 
ZMP — Władysława Matwina i kierownika wydziału mło
dzieży robotniczej Zarządu Głównego — Wiesława Ociepki.

stów. Zakulisowe manewry 
zdrajców socjalistycznych 
służą jedynie Interesom 
reakcji**

Mówca podkreślił, że jedy 
nie bezpośrednia akcja mas 
ludowych może przynieść 
całkowite zwycięstwo.

Sekretarz generalny Bel
gijskiej Partii Komunistycz
nej Edgar Laildnand i czło
nek KC tejże partii Sam 
Hersseris, aresztowani przez 
policję w chwili wygłaszania 
przemówień, zostali wskutek 
interwencji manifestantów 
wypuszczeni na wolność.

Jak wynika z doniesień pra
sy belgijskiej, Leopold Ul 
przez dłuższy czas ociągał się 
z wyrażeniem zgody nawet na 
„kompromisowy” projekt ukła
du trzech stronnictw, opraco 
wany przez Spaaka, a zgodził 
się dopiero wobec zapowiedzi 
„marszu na Brukselę” i wi» 
dząc nagły wzrost nastrojów 
rewolucyjnych w kraju. Pro« 
jekt przywódców Bocjalistycz= 
nych ułatwił mu stosunkowo 
bezbolesne wyjście z sytuacji. 
Leopold III ma zamiar wyje, 
chać z Belgii dopiero po u- 
chwaleniu przez parlament u- 
stawy o przekazaniu upraw
nień królewskich następcy tro 
nu Baldwinowi. .

d) Popularyzować osiągnię
cia { działalność SFZZ poprzez 
wzmożoną akcję wydawniczą, 
obrazującą rolę SFZZ w walce 
o pokój i jedność ruchu związ 
kowego. Wydać 7 okazji rocz
nicy następujące broszury: 
„SFZZ W WALCE O POKÓJ 
I JEDNOŚĆ RUCHU ZWIĄZ
KOWEGO”. „PROGRAM EKO 
NOMICZNYCH I SPOŁECZ
NYCH POSTULATÓW SFZZ”. 
Popularną pogadankę o ŚFZZ 
dla świeltic.

e) Wzmóc akcję demaskują
cą przed masami pracującymi 
zdradziecką, rozbijacka dzia
łalność przywódców żółtej mię 
dzynarodówki, jako agentów 
imperializmu i podżegaczy wo
jennych. Zbrodniczej działal
ności imperialistów i ich agen
tów przeciwstawiamy jedność 
związków zawodowych świata 
pod kierownictwem Światowej 
Federacji Związków Zawodo
wych, przeciwstawiamy potęż
ny miliardowy obóz pokoju 
pod przewodem ZSRR.

Ponadto Plenum przyjęło jed 
nogłośnie rezolucję, która pod
sumowała dwudniowe obrady.

(Tekst rezolucji podamy w 
numerze jutrzejszym).

Podsumowania dyskusji do
konał przewodniczący ZG 
ZMP Władysław Matwin.

W zakończeniu obrad Rada 
Naczelna dokooptowała do 
swego skTadu 5-ciu nowych 
członków. Dokoontowani zo
stali: Mieczysław Marzec, Sta 
nisław Nowoeień. Jarosław 
Ładosz, Norbert Michta, Ta
deusz Wieczorek. Równocześ
nie Rada Naczelna postanowi
ła powiększyć ilość członków 
Zarządu Głównego do 35-ciu i 
uzupełnić jego skład następu
jącymi członkami Rady Naczel 
nej: Wiesław Ociepka. Mieczy
sław Marzec. Stanisław Nowo 
cień. Norbert Michta, Jerzy 
Feliksiak i Jarosław Ładosz.

Po zakończeniu obrad Rady 
Naczelnej odbyło się posiedzę 
nie Zarządu Głównego ZMP, 
na którym powzięta została 
uchwala następującej treści:

„W związku z powołaniem 
przez KC PZPR i NKW ZSL 
czterech członków Zarządu 
Głównego, a mianowicie: Je
rzego Morawskiego, Zdzisława 
Wróblewskiego, Zenona Wró
blewskiego, Stefana Jaroszka 
— do innej pracy oraz delego 
wania do prac SFMD Włady
sława Górawskiego — Zarząd 
Główny postanawia powołać 
do sekretariatu Zarządu Głów 
nego: Mieczysława Marca, Wie 
sława Ociepkę, Stanisława No- 
wocienia oraz na członka pre
zydium Zarządu Głównego 
Jerzego Feliksiaka”.

Na str. 2 ej zamieszczamy odpowiedź Generalissimusa 
J. Stalina na listy nadesłane przez Sanżejewa. D. Biełki- 
na, G. Furera oraz A. Choiopowa w sprawie języlio 

znawstwa.

Sesja Biura Stałego Komitetu
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju
GENEWA (PAP), Jak dono

szą z Paryża, sekretariat Sta
łego Komitetu Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju 
donosi:

„Biuro Stałego Komitetu 
Światowego Kongresu Obroń
ców Pokoju zbierze się w Pra 
dze 16 i 17 sierpnia 1950 roku.

Sekretariat Stałego Komite
tu Światowego Kongresu O- 
brońców Pokoju zaprdponownl 
dla tej sesji następujący po
rządek dzienny:

1) Apel sztokholmski — omó 
wienie stanu kampanii sztok
holmskiej i perspektyw jej roz 
szerzenia.

2) Przygotowanie I organiza
cja II Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

/¥oic/e wfocfze
Komitetu Warszawskiego PZPR
WARSZAWA (PAP). Konfe

rencja warszawskiej organizl 
-j.>^'ZPR dokonała dnia i bm. 
tj. w trzecim dniu swych o- 
brad, wyboru 51 członków i 15 
zastępców Komitetu Warszaw
skiego PZPR. Wybrano rów
nież Komisję Rewizyjną.

W skład nowoobranego Ko
mitetu Warszawskiego weszli 
liczni przodownicy pracy, ro
botnicy oraz przedstawiciele 
wszystkich gałęzi życia stolicy. 
M. inn. w skład Komitetu wy
brano: wiceprzewodniczącego 
prezydium Stołecznej Rady Na 
rodowej — Michała Krajew
skiego, Józefa Rawskiego z 
ZWUT, Natalię Kościanek z

Wojska północno-koreańskie 
nacierają na Masan

ważny punkt strategiczny na drodze do Pusan
LONDYN. PAP. Korespon

dent Agencji Reutera donosi z 
kańskie w środę wieczorem 
Mac Arthura, że wojska amery 
kańskie w środę wieczorem 
opuściły miasto Kumczon, waż 
ny węzeł komunikacyjny w od« 
ległości 32 mil od Taegu. Przed 
wycofaniem się z Kumcz^i 
Amerykanie podpalili to mia= 
sto, które uległo straszliwemu 
zniszczeniu.

Wieczorny komunikat kwate 
ry głównej Mac Arthura okre
śla jako teren ostatnich walk 
na południu Korei odcinek od 
legły o 21 km na wschód od 
Czindżu w odległości 70 km na 
zachód od Pusan. Poprzednia 
amerykańska próba kontrata
ku na wschód od Czindżu za
kończyła się niepowodzeniem, 
które rzecznicy kwatery głów
nej Mac Arthura tłumaczą 
przeważającą siłą liczebną i 
większą siłą ognia wojsk pćh 
nocno«koreańskich.

Według ostatnich doniesień 
z frontu koreańskiego, trwa 
również natarcie koreańskiej 
Armii Ludowej na Masaju do-.

3) Rozpowszechnianie orga- 
nu prasowego — Przegląd 
Zwolenników Pokoju” — 1 in
nych publikacji Komitetu.

Pod apelem sztokholmskim 
widnieje ćwierć miliarda ood- 
pisów — stwierdza komuni
kat. Poza tym domagały sie za 
kazu broni atomowe, różne 
osobistości I organizacje o naj 
rozmaitszych opiniach polltycz 
nych, filozoficznych I religij
nych.

Podkreślając rozwój teł kam 
panii światowej, sekretariat 
Stałego Komitetu podiąl ini
cjatywę zaproszenia na to ze
branie Biura wielu wybitnych 
osobistości, które wykazały 
swe przywiązanie do sprawy 
pokoju.

WZPO, Czesławę Sobolewską z 
Zakładów im. 22 Lipca, prze
wodniczącego prezydium Sto
łecznej Rady Narodowej — Je
rzego Albrechta, rektora Uni
wersytetu Warszawskiego, 
prof. Jana Wasilkowskiego, dy 
rektora teatru Narodowego 
— Władysława Krasnowieckie- 
go i Leona Kruczkowskiego.

Nowowybrany Komitet na 
swym pierwszym posiedzeniu 
plenarnym wybrał egzek”tvwę 
oraz sekretarzy. Pierwszym Re 
kretarzem wybrany został Wła 
dysław Wicha, sekretarzami 
zaś wybrano Stanisława Milec 
kiego i Stanisława Lutka oraz 
Jana Parola.

NOWY JORK. PAP. Do Ko 
rei przybyły ostatnio dalsze po 
siłki amerykańskie, które wo
bec krytycznej dla wojsk USA 
sytuacji na froncie, są natych 
miast wprowadzar ’ -wj, 
bojowej.

WASZYNGTON (PAP). — 
Ogłoszony w Tokio komuni
kat sztabu 8 armii amerykań 
skiej, przyznaje utratę 
miast: Czindżu, Sandżu, 
Hamczan, Jeczon i Andong 
oraz stwierdza, że pod naci 
skiem wojsk północno-ko- 
reańsklch oddziały 24 dywiz 
jl piechoty amerykańskiej 
zmuszone były wycofać się 
na północ od Hinczon w po
bliżu Koezang.,



j. w. sr/iM/iz

ODPOWIEDŹ TOWARZYSZOM
Do towarzysza Sanże{ewa

Szanowny towarzyszu San- 
żejew!

Odpowiadam na Wasz list z 
di:żvm opóźnieniem, gdyż do
piero wczorai przekazano mi 
go z aparatu KC.

Bezwarunkowo słusznie in
terpretujecie moje stanowisko 
w sprawie dialektów.

D:alekty „klasowe”, które 
Słuszniej byłoby nazwać żar
gonami. obsługują nie masy lu 
dowe lecz wąska górę socjal
ną. Nie ma’ą one przy tym 
swej własnei budowy grama
tycznej i nodstawowego zaso
bu słów. Wobec tego nie mogą 
one w żaden sposób rozwinąć 
się w języki samodzielne.

Dialekty lokalne („terytorial
ne”) obsługują, przeciwnie, ma 
sv ludowe oraz mają swą bu
dowę gramatyczną i podstawo- 
wy zasób słów. Wobec tego nie 
które lokalne dialekty w toku 
procesu kształtowania się na
rodu mogą stać się podstawą 
języków narodowych i rozwi
nąć się w samodzielne jeżyki na 
ródowe. Tak było np. z dialek
tem kursko - orłowskim („mo

Do towarzyszy D. Biełklna i S. Furera
Listy Wasze otrzymałem.
Wasz błąd polega na tym, że 

pomieszaliście dwie różne rze
czy i zamieniliście przedmiot, 
rozpatrywany w mojei odpo
wiedzi tow. Kraszeninnikowe], 
innym przedmiotem.

1. W odpowiedzi tej kryty- 
kuię N. J. Marra. który, mó
wiąc o języku (dźwiękowym) 
i o myśleniu, odrywa jeżyk od 
mvś’enia i w ten sposób wpa
da w Idealizm. A zatem w mo
jei odpowiedzi chodzi o nor
malnych ludzi władaiących je- 
zv)r»*m. Twierdze przy tym, że 
m”*’! mogą powsiać u takich 
ludzi jedynie na bazie mate
riału iezvkowego. że ogołoco- 
nvch mvśli, nie związanych z 
materiałem ięzyknwym, nie 
ma u ludzi władających języ
kiem. - v

Zarrtlast przyjęc!a lub odrzu 
ranią tej tezy, podstawiacie'iu 
dzi anormalnych, bezjezvko- 
w-’ch, głucboniemvch. którzy 
nia posiadają jęzvka i których 
myśli nie mogą. oc?yw’4cie, no 
wstać na* bazie materiału ję
zykowego. Jak widzicie, iest to 
zuoelnie inny temat, którego 
n’e noruszałem i nie mogłem 
poruszyć, albowiem języko
znawstwo znimule się normal
nymi ludźmi władającymi ję
zykiem, a nie anormalnymi, 
głuchoniemymi, nie posiadają
cymi języka.

Omawiany temat zamienili
ście innym tematem, który nie 
był rozyzażany.

2. Z listu tow. Biełklna wi
dać, że s‘awia on na jedne! 
p’aszczvźnie „jeżyk słów” (ję
zyk dźwiękowy) i „iezyk ge
stów” (wbdlup N. J. Marra — 
język „ręczny”). Sądzi on wi
docznie. że język gestów i ję
zyk słów są równoznaczne, że 
ongiś społeczeństwo ludzkie 
nie miało języka słów, że „ręcz 
ny” ięzyk zastępował wówczas 
jeżyk słów, który zjawił się do 
piero później.

Jeśli Jednak tow. Bielkin 
istotnie tak sadzi, pooełn'a on 
poważny błąd. Język dźwię
kowy lub jeżyk słów był zaw
sze jedynym językiem społe
czeństwa ludzkiego, zdolnym 
do odegrania roli pełnowarto
ściowego środka komunikowa
nia sie między ludźmi. Histo
ria nie znn ani iednego społe
czeństwa ludzkiego, na’bar 
dziej nawet zacofanego, którr 
nie posiadałoby dźwiękowego 
języka. Etnografia nie zna ani 
Jednego zacofanego szczenu 
choćby był tak samo lub Jesz
cze bardziej pierwotny niż - 
powiedzmy — Australijczycy 
czy mieszkańcy Ziemi Ognisto' 
w ubłegh-m «tu’»ciu który nif 
miałby swego języka dźwię

wa” kursko - orłowska) języ
ka rosyjskiego, który to dia
lekt stał się podstawa rosyj
skiego języka narodowego. To 
samo należy powiedzieć o poł- 
tawsko - kijowskim dialekcie 
iezyka ukraińskiego, który stał 
się podstawą ukraińskiego ję
zyka narodowego. Co się tyczy 
pozostałych dialektów takich 
lęzyków, to tracą one swą sa- 
moistność, wlewają się w te ję 
zyki 1 zanikają w nich.

Zdarzają się też odwrotne 
procesy, kiedy jeden wspólny 
ięzyk narodowości, która z bra 
ku nieodzownych ekonomicz
nych warunków rozwoju nie 
stała się jeszcze narodem, po
nosi klęskę wskutek rozpadu 
państwowego te, narodowości, 
a dialekty lokalne, które nie 
zdążyły jeszcze roztopić się w 
jednym wsoólnym języku, na
bierają życia i zapoczątkowu
ją kształtowanie się odrębnych 
samodzielnych języków. Możli 
we. że tak właśnie było np. z 
jednolitym językiem mongol
skim.

J. STALIN
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kowego. W historii ludzkości 
ięzyk dźwiękowy stanowi jed
ną z tych sił. które pomogły 
ludziom wyodrębnić się ze 
świata zwierzęcego, połączyć 
się w społeczeństwa, rozwinąć 
swe myślenie, organizować pro 
dukcję społeczną, prowadzić 
skuteczną walkę z siłami przy 
rody i dojść do tego postępu, 
jaki mamy obecnie.

Pod tym względem znaczę 
nie tzw. Języka gestów, wo
bec Jego niezmiernego ubó
stwa 1 ograniczonego charak 
teru — Jest znikome. Jest to 
właściwie nie język, l nawet 
nie suroeat Jeżyka, który by 
mógł tak lub Inaczej zastą 
nić jeżyk dźwiękowy, lecz 
środek pomocniczy o nader 
ograniczonych możliwo
ściach. z którego korzysta 
niekiedy człowiek dla DOdkre 
ślenla tych czy Innych mo- 
rrantów w swej mowie. Języ 
ka gestów nie można przy
równywać do Jezvka dźwleko 
wego. tak samo Jak nie moż 
□a przyrównywać plerwotnel 
drewnianej motyki do współ 
czesnego traktora gąsienico
wego z pieeiokorpusowym 
nługiem 1 rzędowym siewni 
kłem traktorowym.

3. Jak widać, Interesujecie 
się przede wszystkim głucho 
niemymi, a dopiero potem — 
problemami Językoznawstwa 
Widocznie ta właśnie okollcz 
ność skłoniła Was do tego, 
*c zwróciliście się do mnie z 
szeregiem pytań. No cóż, sko 
ro nalegacie, chętnie uczy
nię zadość Waszej prośbie. 
A wlec. Jak ma się sprawa z 

-rłn'-honipm”mi? Czv funkcjo 
nuje u nich myślenie, czy 
nowstaia u nich myśli? Tak 
iest, myślenie u nich funkcjo 
nule i myśli powstała. Rzecz 
iasna, że skoro głuchoniemi 
pozbawieni sa 1ezvka, Ich my 
śli nie moaa powstawać nn 
Mzie materiału ięzvkoy.’ego. 
Czy nie znaczy to, że myśli 
'Tłnchor,’pmvch są ogołocone, 
nie związane z „normami 
orzvrodv“ (wyrażenie A. J. 
Marra)? Nie, nie znaczy. — 
Myśli głuchoniemych powsta 
la ’ mogą istnieć Jedynie na 
bazie tych obrazów, spostrze 
żeń, wyobrażeń, które kształ 
tuła sie u nich w życiu co
dziennym o przedmiotach 
świata zewnętrznego i ich 
stosunkach wzajemnych. 
-Weki zmysłom wzroku, do
tyku, smaku, powonienia. Po 
’a tymi obrazami, spostrze
żeniami, wyobrażeniami 
mvśl iest pusta, pozbawiona 
'niH<MVniwiek bądź treści, 
-zyll że nie Istnieje.
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Prasa radziecka ogłosiła w dniu 
2 sierpnia następujące listy J. W. STALINA 
pod wspólnym tytułem „ODPOWIEDŹ 
TOWARZYSZOM !“

Otrzymałem Wasz list. — 
Spóźniłem się nieco z odpo
wiedzią wobec przeciążenia 
pracą.

List Wasz milcząco blerze 
za punkt wyjścia dwa założę 
nla: założenie, że dopuszczał 
ne lest cytowanie dzieła te
go lub owego autora w oder 
waniu od okresu historyczne 
go, do którego odnosi się cy 
tat, i po drugie z założenia, 
że te, czy owe wnioski i for 
muły marksizmu, uzyskane 
w wynikzbadania jednego 
z okresów rozwoju hlstorycz 
ueeo, sa słuszne dla wszyst
kich okresów rozwoju i dia- 
tego powinny pozostać nie
zmienne.

Musze powiedzieć, że oba 
te założenia są głęboko błęd 
ne. Oto kilka przykładów.

1. W czterdziestych latach 
ubiegłego stulecia, kiedy nie 
było leszcze kapitalizmu mo 
nonollstyczneyo. kiedy kapi
talizm rozwiiał sle w sposób 
mniel lub bardziej miarowy, 
no linii wznoszącej się, roz
przestrzeniając się na rpwe 
leszcze nie zalete przezeń te 
rytorla. a prawo nierówno- 
mierności rozwolu nie mogło 
Jeszcze działać w całej nełnl. 
— Marks 1 Engels doszli do 
wniosku, że rewolucja soda 
listyczna nie może zwycię
żyć w jednym Jakimkolwiek 
bądź krain, że może ona zwv 
cleżvć jedynie w rezultacie 
nrrólnego uderzenia, wo wszv 
stklch lub w wleks-oś"’ kra 

cywilizowanych. Wnio
sek ten stał sie ndem wvtv 
czna dla wszystkich marksi
stów.

Jednakże na początku dwu 
dzlestego stulecia, zwłaszcza 
w okresie pierwsze] wojny 
światowel, gdy dla wszyst
kich stało się jasne, że kapl 
tallzm przedmonopollstyczny- 
iawnie przerósł w kadtalizm 
monopolistyczny. gdv kapita
lizm Idący wzwvż. przekształ 
cił się w kanltalizm umiera
jący. gdv wolna odsłoniła 
nieuleczalne choroby świato 
wego frontu imperialistyczne 
go, a prawo nlerównomierno 
ści rozwoju zadecydowało o 
różnym czasie dojrzewania 
rewolucji proletariackiej w 
różnych krajach. — Lenin, 
wychodząc z teorii marksi
stowskiej. doszedł do wnio
sku. że w nowych- warun
kach rozwoju rewolucja so
cjalistyczna może w zunełno 
ścl zwyciężyć w jednym, 
z osobna wziętym kraju, że 
równoczesne zwycięstwo re- 
woludi socjalistycznej we 
wszystkich kraiach lub w 
większości kralów cvwllizowa 
nvch jest niemożliwe wobec 
nierównomlernoścl dojrzewa 
nla rewoludl w tych kra- 
lach. że dawna formuła 
Marksa 1 Engelsa nie odpo
wiada. już nowym warunkom 
historycznym.

Jak widać, mamy tu dwa 
różne wnioski, dotyczące za
gadnienia zwycięstwa soclalł 
zmu, które nie tylko przeczą 
sobie wzajemnie, lecz 1 wza- 
1em się wykluczają.

Jakieś tam mole książkowe 
, talmudyścl. którzy, nie wnl 
kajać w Istotę sprawy, cytu
ją w snosób formalny, w o- 
derwaniu od warunków histo 
rycznych — mocą powie
dzieć, że 1eden z tych wnio 
sków, lako bezwarunkowo 
niesłuszny, należy odrzucić 
drugi zaś wniosek. Jako bez 
warunkowo słuszny, winien 
bvć rozszerzony na wszyst
kie okresy rozwoju. Ale 
marksiści nie mogą, nie wie 
dzieć, że mole książkowe 1 
talmudvści myła się, nie 
mogą nie wiedzieć. ź« oba te 
wnioski sa. słuszne, lecz nie 
bezwarunkowo, a kaźdv dla 
swego czasu: wniosek Mark 
sa 1 Engelsa — di» okresu 
kapitalizmu przedmonopoll-1

stycznego, wniosek zaś Leni
na — dla okresu kapitaliz
mu monopolistycznego.

2. Engels mówił w swym 
„Anty-Duehringu“, że po 
zwycięstwie rewolucji socja
listycznej państwo powinno 
obumrzeć.

Na tej podstawie, po zwy
cięstwie Rewolucji Socjali
stycznej w naszym kraju, 
mole książkowe i talmudyścl 
z naszej partii zaczęli doma 
gać się, aby partia przed
sięwzięła środki, zmierzające 
do szybszego obumierania na 
szego państwa, do rozwiąza
nia organów państwowych, 
do rezygnacji ze stałej ar
mii.

Jednakże marksiści radziec
cy, na podstawie analizy sy
tuacji świata w naszym okre 
sle, doszli do wniosku, że 
przy Istnieniu otoczenia ka 
pltalistycznego, gdy zwycię
stwo rewolucji socjalistycz
nej ma miejsce tylko w jed 
nym kraju, a we wszystkich 
Innych krajach panuje kapl 
talizm, kraj zwycięskiej re
wolucji powinien nie osła
biać, lecz ze wszech miar 
wzmacniać swoje państwo, 
organa państwa, organa wv 
wladu, armię. Jeśli kraj ten 
nie chce ulec rozgromieniu 
przez otoczenie kapitalisty
czne. Rosyjscy marksiści do
szli do wniosku, że formuła 
Engelsa ma na uwadze zwy 
ciestwo socjalizmu we wszyst 
kich krajach lub w większo 
ści krajów, że nie da się ona 
zastosować do wvnadku, gdy 
socjalizm zwycięża w jed
nym, z osobna wziętym kra 
1u. we wszystkich zaś innych 
krajach panuje kapitalizm.

Jak widać, mamy tu dwie 
różne formuły, dotyczące za 
"adnienla lęsów państwa so
cjalistycznego, które wyklu 
czaja się nawzajem.

. Mole książkowe i talmudyś- 
ci mogą Dowiedzieć, że okolicz
ność ta stwarza sytuację nie do 
zniesienia, że należy jedną z 
tych formuł odrzucić, jako bez 
warunkowo błędną, drugą zaś, 
jako bezwarunkowo słuszną — 
rozszerzyć na wszystkie okresy 
rozwoju państwa socjalistycz
nego. Ale marksiści nie mogą 
nie wiedzieć, że mole książko
we 1 talmudyścl mvlą się, albo 
wiem obie te formuły są słusz
ne, lecz nie absolutnie, a każda 
dla swego czasu: formuła ra
dzieckich marksistów — dla o- 
kresu zwycięstwa socializmu w 
iednym lub kilku krajach , for 
muła zaś Engelsa — dla tego 
okresu, gdy nastepuiace po so
bie zwycięstwo socializmu w 
poszczególnych kraiach dopro
wadzi do zwycięstwa socja
lizmu w większości krajów i 
gdy zostaną w ten sposób stwo
rzone warunki niezbedne dla 
zastosowania formuły Engelsa.

Liczbę takich przykładów mo 
żna by zwiększyć.

To samo należy powiedzieć o 
dwóch różnych formułach, do
tyczących zagadnienia jeżyka 
wziętych z różnych prac Stali
na i przytoczonych nrzez tow. 
Chotopowa w jego liście.

Tow. Chnłopow powołuje się 
na pracę Stalina „W sprawie 
marksizmu w językoznawst
wie”, w której sformułowany 
jest wniosek, że w wyniku skrzy 
żowania, powiedzmy dwóch ję
zyków jeden z języków za 
zwyczaj wychodzi jako zwy
cięzca, drugi zaś obumiera, 
że więc skrzyżowanie daje nie 
jakiś nowy, trzeci język, lecz 
zachowuje jeden z języków. 
Dalej nowołule się on na inny 
wniosek, wzięty z referatu Sta
lina na XVI zjeździe WKP(b), 
w którym mowa, że w okre
sie zwycięstwa socjalizmu w 
skali śydatowel. gdy socjalizm 
okrzepnie i weidzie w byt,, ję
zyki narodowe muszą się nie
uchronnie zlać w jeden język 
wspólny, który oczywiście, nie

będzie ani wielko rosyjskim, ani 
niemieckim, lecz czymś nowym. 
Porównawszy te dwie formuły 
i wiedząc, że nie tylko nie godzą 
się one z sobą, lecz wzajem się 
wykluczają, tow. Chołopow 
wpada w rozpacz. „Z artykułu 
Waszego — pisze on w liście — 
zrozumiałem, że ze skrzyżowa
nia języków nigdy nie można 
otrzymać jakiegoś nowego języ 
ka, a do ukazania się artykułu 
byłem mocno przekonany, zgo
dnie z Waszym przemówieniem 
na XVI zjezdzie WKP(b), że 
przy komuniźmie języki zleją 
się w jeden język wspólny”.

Jest rzeczą oczywistą, że tow. 
Chołopow, po odkryciu sprzecz
ności między tymi dwiema for
mułami i w głębokiem wierze, 
że sprzeczność należy zlikwido
wać, uważa za potrzebne po
zbycie się jednej z formuł, Jako 
niesłusznej i uczepienie się dru 
giej formuły, jako słusznej dla 
wszystkich czasów i krajów, 
ale jakiej mianowicie formuły 
uczepić się — nie wie on. Po- 
wstaje coś w rodzaju sytuacji 
bez wyjścia. Tow. Chołopow 
nie domyśla się nawet, że obie 
te formuły mogą być słuszne — 
każda dla swego czasu.

Tak zawsze bywa z molami 
książkowymi i talmudystami, 
którzy nie wnikając w istotę 
sprawy i cytując w sposób for 
malny, bez uwzględnienia wa
runków historycznych, o któ
rych mówią cytaty, niezmien
nie wpadają w sytuację bez 
wyjścia.

Tymczasem zaś, jeśli wnik
nąć merytorycznie w zagadnie
nie, nie ma żadnych podstaw, 
by uważać, że sytuacja jest bez 
wyjścia. Rzecz w tym, że bro
szura Stalina „W sprawie mark 
sizmu w językoznawstwie” i 
przemówienie Stalina na XVI 
zjeżdzie Partii mają na uwadze 
dwie zupełnie różne epoki, w 
wyniku czego otrzymujemy też 
różne fermuły.

Formuła Stalina w jego bro
szurze, w części, dotyczącej krzy 
żowania się języków,mana u- 
wadze epokę przed zwycięst
wem socjalizmu w skali świa
towej, gdy klasy wyzyskujące 
stanowią panującą siłę na świe 
cie, gdy ucisk narodowy i kolo
nialny pozostaje w mocy, gdy 
odosobnienie narodowe i wza
jemna nieufność narodów u- 
trwalone są przez różnice pań
stwowe, gdy nie ma Jeszcze 
równouprawnienia narodowe
go, gdy krzyżowanie się języ
ków odbywa się w trybie walki 
o panowanie jednego z języ
ków, gdy nie ma jeszcze warun 
ków dla pokojowej i przyjaz
nej współpracy narodów i ję
zyków, gdy na porządku dzien
nym stoi nie współpraca i wza 
jemne wzbogacanie się języ
ków, lecz asymilacja jednych 
języków i zwycięstwo innych. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że w ta 
kich warunkach mogą być jedy 
nie języki zwycięskie i zwycię
żone. Właśnie te warunki ma 
na uwadze formuła Stalina, 
gdy mówi ona, że skrzyżowa
nie, powiedzmy, dwóch języ
ków daje w wyniku nie utwo
rzenie nowego języka, lecz zwy
cięstwo jednego z języków i 
klęskę drugiego.

Co do drugiej zaś formuły 
Stalina, wziętej z przemówie
nia na XVI zjeżdzie Partii, w 
części, dotyczącej zlania się ję
zyków w jeden język wspólny 
to tu ma się na uwadze inną 
epokę, a mianowicie epokę po 
zwycięstwie socjalizmu w ska
li światowej, gdy nie będzie juz 
istniał imperializm Światowy, 
klasy wyzyskujące będq obalo
ne, ucisk narodowy i kolonial
ny będą zlikwidowane, odosob
nienie narodowe i wzajemna 
nieufność narodów zostaną za
stąpione przez wzajemne zaufa 
nie i zh’iżenie narodów, równo
uprawnienie nnrodowe wcielo
ne bedzie w życie, polityka dła
wienia i asymilacji języków bę

dzie zlikwidowana, współpraca 
narodów zostanie zorganizowa
na, a języki narodowa będą 
miały możliwość swobodnego 
wzajemnego wzbogacania tlę 
w trybie współpracy. Jest rze
czą zrozumiałą, że w tych wa
runkach nie może być nawet 
mowy o zdławieniu i klęsce Jed
nych języków, a zwycięstwie 
innych. Tu będziemy mieli do 
czynienia nie z dwoma języka
mi, z których jeden doznają kię 
ski, drugi zaś wychodzi z wal
ki jako zwycięzca, lecz z setka
mi języków narodowych, z któ
rych w wyniku długotrwałej 
współpracy ekonomicznej, poli
tycznej i kulturalnej naroiów 
będą się najpierw wyłamały 
najbardziej wzbogacone, jedno
lite języki strefowe, a następ
nie języki strefowe stopią siy w 
jeden wspólny język międzyna
rodowy, który oczywiście n e 
będzie ani niemieckim, ani 
rosyjskim, ani angielskim, lecz 
nowym językiem, który wchło
nął w siebie najlepsze elementy 
języków narodowych i strefo
wych.

A zatem dwie różne formu* 
ły odpowiadają dwom różnymi 
epokom rozwoju społeczeń* 
stwa i właśnie dlatego, że od* 
powiadają tym epokom, obie 
formuły są słuszne — każde 
dla swoje] epoki.
Domagać się, aby te formuły 
nie znajdowały się w sprzęci* 
ności wzajemnej, aby nie wy 
kluczały się wzajem — jesjj 
równie niedorzeczne, jak nlo* 
dorzeczne byłoby domaganie 
się, aby epoka panowania ka4 
pitallzmu nie znajdowała się 
w sprzeczności z epoką pand 
wania socjalizmu, aby locja-1 
lizm i kapitalizm nie ■wyklu’ 
czały się wzajem.

Mole książkowe i talmudy’ 
ści rozpatrują marksizm, po’ 
szczególne wnioski i formuły 
marksizmu, jako zbiór dogma
tów, które „nigdy” nie zmie
niają się, mimo zmiany warun 
ków rozwoju społeczeństwa. 
Myślą oni, że jeśli nauczą się 
na pamięć tych wniosków 1 
formuł i zaczną cytować jd 
na wszelkie sposoby, to będą 
w stanie rozwiązywać wszelkie 
zagadnienia, licząc na to, żą 
wyuczone wnioski i formułyf 
przydadzą im się dla wszyst* 
kich czasów 1 krajów, we wszygf 
kich wypadkach w życiu. Ta W 
jednak mogą myśleć tylko lu
dzie, którzy widzą literę mar
ksizmu, ale nie widzą jego 
istoty, wykuwają na pamlęÓ 
teksty wniosków i formuł mar 
ksizmu, lecz nie rozumieją ich 
treści.

Marksizm jest nauką o pra
wach rozwoju przyrody i spo 
łeczeństwa, nauką o rewolucji 
uciskanych i wyzyskiwanych 
mas, nauką o zwycięstwie so
cjalizmu we wszystkich kra
jach, nauką o budownictwie 
spoleczeiistwa komunistyczne
go. Marksizm jako nauko nie 
może stać w Jednym miejscu— 
rozwija się on, doskonali. W 
rozwoju swym marksizm nie 
może nie wzbogacać się no
wym doświadczeniem, nową 
wiedzą — a więc poszczególne 
lego formuły i wnioski nie 
mogą nie zmieniać się z bie
giem czasu, nie mogą nie uStę 
pować miejsca nowym for
mułom i wnioskom, które od
powiadają nowym zadaniom 
historycznym. Marksizm nie 
uznaje niezmiennych wnios
ków i formuł, obowiązujących 
dla wszystkich epok j okre
sów. Marksizm ]est wrogiem 
wszelkiego dogmatyzmu.

J. STALIN ,
28 lipca 1950 r,

Do towarzysza A. Chotopowa



Zadania związków zawodowych w realizacji planu 6-1 etniego
Streszczenie referatu przewodniczącego CRZZ tow. W. Kłesiewicza wygłoszonego na V plenum CRZZ
(Pierwszą część referatu zamieściliśmy w dniu wczorajszym) 

Plan 6-letni planem troski 
o człowieka pracy

Plan 6-letni, to plan troski 
o człowieka pracy. Znajduje to 
swój wyraz również w wielkich 
sumach przeznaczonych na po
prawę warunków bezpieczeń
stwa i higieny pracy, na co 
przeznacza się w planie 6-let- 
nim ponad 35 miliardów zło
tych To stwarza warunki usu 
Pięcia w dużej mierze zanied
bań istniejących w naszych 
zakładach pracy, a będących 
wynikiem kapitalistycznej gos 
podarki, braku troski o warun 
ki pracy. Obok tych 35 miliar 
dów zł. przeznaczonych na po
prawę warunków bezpieczeń
stwa pracy w starych zakła
dach pracy, nowobudowane 
zakłady maja mieć w pełni 
zabezpieczone odpowiednie u- 
rządzenia bezpieczeństwa i hi 
gieny pracy, jako nieodzowną 
część urządzeń produkcyj
nych.

Rady Zakładowe powinny 
znać szczegółowo potrzeby za
kładu w dziedzinie bezpieczeń 
stwa i higieny pracy, winny 
czuwać systematycznie nad 
najbardziej celowym wykorzy
staniem posiadanych nakła
dów na ochronę pracy.

Przystępujemy obecnie do 
wyborów społecznych insnekto 
rów pracy. Powołanie tej po
nad 100-tysięcznej armii akty
wistów związkowych da klasie 
robotnicze, potężny oręż wal
ki o systematyczna poprawę 
warunków bezpieczeństwa i hi 
gieny pracy. W pracy tej przy
świecać będą nam słowa tow. 
I.enina: „Postęp techniczny
przy socjalizmie stworzy bar
dzie, higieniczne warunki pra
cy. uwolni miliony robotników 
od dymu, kurzu i brudu, przy
śpieszy przekształcenie brud

Klasa robotnicza winna nieść 
wszechstronną pomoc masom 

pracującego chłopstwa w walce 
o budowę socjalizmu na wsi

Przebudowa struktury gospo 
darczej Polski Ludowej to jed 
nocześnie p’"hokie przemiany 
na wsi, to likwidacja wlelowie 
kowego zacofania i przejście 
na zespołową, opartą na me
chanizacji pracy w rolnictwie.

Ten rozwój i przemiany od
budowy odbywać się będą w 
warunkach ostrej walki klaso
we, z elementami kapitalisjycz 
nymi na wsi, z kułactwem i z 
wrogą ideologia, oddziaływują
cą jeszcze na część chłopstwa 
pracującego.

Związki zawodowe winny 
wyjaśniać naiszerszym masom 
klasy robotniczej współzale
żność powodzenia realizacji za 
dań planu 6-letniego w przemy 
śle od sukcesów w przebudowie 
wsi i z drugiej strony współza
Całą naszą pracę kulturalno-oświatową 

przepoić ideologiczną, 
społeczno-polityczną I gospodarczą 

treścią planu 6-letniego
Towarzysze! Plan 6-letn' te

nic tylko przeobrażeni «h’i""’ 
gosped""-'"■o i rnoiec-ncm nr 
szego kraju, to nie tylko 
wzrost dobrobytu klasy robot 
nicrej. to Jednocz*'”’" orzeo- 
hrożenic myrlćM rnM*onów In 
»’», W Polsce to b—>"nir
mllieuĄw ćwi" domach, ideo 
wręb budowniczych snc.bliz 
mu.

Nic uiega wątpliwości że o 
sięgnięcia związków zawodo
wych w działalności kultural
no-oświatowe, są znaczne Ty
siące zespołów artvsivr’nnch 
prowadzona walka z analfabe
tyzmem. tysiące bibliotek stwc 
rzyłv ze świetlic i domów kul 
tury bazę, która staje się waż- 
nym mielscem kulturatno-wy- 
chowawczej pracy wśród człon 
ków związków zawodowych.

Już jednak IV plenum Cen
tralne, Rady w swoich uchwa
łach z całą wvrazistością pod
kreśliło zasadnicze niedoma
gania i słabe strony naszei pra 
cy kulturalno - oświatowel U 
chwały wskazały na wciąż jesz 
cze niedostateczna masowa pra 
cę polityczno - wychowawcza 
na brak powiązania pracy kul
turalno - oświatowe! z zagad

nych, wstrętnych warsztatów, 
na czyste. Jasne, godne człowlc 
ka”.

W trosce o stałe i systema
tyczne podnoszenie stopy ży
ciowe, mas pracujących, pań
stwo nasze przeznacza rok
rocznie setki miliardów zło
tych na ubezpieczenia spo
łeczne, akcję socjalną, bu
downictwo mieszkaniowe, opie 
kę lekarska, ochronę nad mat
ka i dzieckiem, wczasy itp.

Plan 6-letni przewiduie dal
sze znaczne rozszerzenie tych 
wszystkich świadczeń na rzecz 
klasy robotniczej.

Zadaniem związków zawodo
wych i ich stała troska winno 
być, by sumy przewidziane w 
planie 6-letnim. o tvzeznaczo- 
ne na poprawę bytu klasy ro
botniczej, były w potni , w na., 
bardzie, właściwy sposób wy
korzystane, by trafiały one do 
tych, dla których państwo je 
przeznacza.

Z ta sprawą łączy się spra
wa wczasów.

Mimo, że Centralna Rada w 
roku ubiegłym zbadała kilka
set domów wczasowych i pod
jęła konkretną uchwałę z wy
tycznymi usprawniania akcji 
wczasów pracowniczych w ro
ku bieżącym, w dalszym ciągu 
ilość robotników wysyłanych 
na wczasy, w szczególności w 
miesiącach letnich, iest niepro
porcjonalnie ni'ka. - R-pres 
związków nie wykorzystule w 
pełni zaplanowanych dla nich 
miejsc na wczasy. (Włókniarze, 
hutnicy, metalowcy).

Nie możemy tolerować i nie 
będziemy tolerowali dłużej po 
dobnych zaniedbań w akcji so
cjalnej i w akcji wczasów pra
cowniczych.

leżność powodzenia rozwoju na 
szego rolnictwa od wykonywa
nia planów produkcyjnych w 
przemyśle, od stworzenia bazy 
technicznej dla socjalistycznej 
przebudowy wsi.

Klasa robotnicza winna nieść 
wszechstronna pomoc swojemu 
głównemu sojusznikowi — ma 
som praculącego chłopstwa w 
walce z elementem kapitali
stycznym na wsi. z kułactwem 
— walce o budowę socjalizmu 
na wsi.

Związki zawodowe poprzez 
organizację ekip łączności ze 
wsią winny wzmóc oddziały
wanie na zacofana cześć chłop
stwa, pomóc wyeliminować 
wpływy kułactwa , reakcyjnej 
części kleru.

nieniami produkcji.
Całą naszą pracę kulturalno- 

oświatowa musimy przepoić 
ideologiczną, społeczno - poli
tyczna i gospodarcza treścią 
planu.

Nasza praca kulturalno- 
oświatowa w zakładach pra
cy, w świetlicach, klubach, 
Domach Kultury , osiedlach 
winna sebię postawić jako 
zadania:

Walkę o postęp techniki, 
pronagowanic nowych osiąg
nięć nacki dla przemysłu, 
wzrost racjonalizatorstwa i 
nowatorstwa, przyśpieszenie 
nroepsu obrotowego środków 
produkcji, oszczędność w pro 
cesie produkcji.

Umocrienle socjalistycznej 
dyscypiiuy pracy.

Rozwój socjalistycznego 
współzawodnictwa pracy, 
mobilizowanie nowych re
zerw, propagowanie osią
gnięć przodowników pracy, 
upowszechnienie metod pra
cy najlepszych robotników.

Upowszechnienie osiągnięć 
produkcyjnych fabryki, galę 
zl przemysłu, całokształtu

gospodarki narodowej, popu
laryzowanie i zapoznawanie 
klasy robotniczej z metoda-

Zadania pracy
Wykonanie tych zadań pla 

nu 6-letniego uzależnione 
jest od właściwego postawie 
nla pracy organizacyjnej 
związków zawodowych, od 
zmiany form 1 metod pracy 
wszystkich ogniw związko
wych.

Musimy całą naszą uwagę 
i wysiłek organizacyjny skon 
centrować na zakłady pra
cy, na zakładowe organiza
cje związkowe 1 grupy związ 
kowe. Jeżeli grupy związko
we mają należycie spełnić 
swoje zadanie, to musimy 
dopomóc lm, ażeby stały się 
one tym czynnikiem, który 
przejawia najwięcej lnic jaty 
wy i pomysłowości w reallza 
cjl zadań produkcyjnych na 
swoim odcinku.

Trzeba towarzysze wprowa
dzić | szeroko stosować w sze
regach związkowych od góry 
do dołu, wypróbowany oręż 
krytyki , samokrytyki, której 
jest tak bardzo brak w naszej 
pracy. Tylko stosowaniem kry
tyki I samokrytyki można wy
krywać braki i błędy i niedo
ciągnięcia, a następnie je likwi 
dować.

Dwa są czołowe zadania, od 
których uzależnione jest pełne

Przy pomocy szantażu dolarowego
rząd USA usiłuje zmusić kraje marsbailewskie
do poparcia agresji amerykańskiej w Korei

WASZYNGTON (PAP). W 
dniu 31 lipca Senat amerykań
ski 42 głosami przeciwko 29 za 
twierdził kredyty w wysokości

Faszystowski rz«jd gen. Franco 
otrzymał od USA nowa pożyczkę

WASZYNGTON (PAP). 65 
głosami przeciwko 15 Senat 
przyjął poprawkę do projektu 
ustawy o kredytach zagranicz
nych, która przewiduje udziele 
nie Hiszpanii frankistowskiej 
pożyczki w wysokości 100 mi
lionów dolarów z ńinduszów 
asygnowanych na olan Mar
shalla.

W ten sposób większość 
przedstawicieli kó, rządzących 
USA wypowiedziała się ofi
cjalnie w Senacie za poparciem 
faszystowskiego reżimu Fran
co w Hiszpanii.

Z obrad Rady Bezpieczeństwa

Stanowisko większości w sprawie deiegata
kilki kuomintangowskiej

sprzeczne z
LAKĘ SUCCESS PAP. Prze 

mawlaiąc na posiedzeniu Rady 
Bezpieczeństwa delegat Związ 
ku Radzieckiego Malik stwier
dził, że stanowisko większości 
Rady, która poparła delegata 
kliki kuomintangowskiej. bez
prawnie zasiadającego w Ra
dzie Bezpieczeństwa ONZ, jest 
pozbawione mocy prawnej: po 
zostaie ono bowiem w jaskra
wej sprzeczności z literą i du
chem Karty ONZ.

Następnie Rada Bezpieczeń
stwa przystąpiła do omówienia 
pierwszego punktu obrad, a 
mianowicie zatwierdzenia po
rządku dziennego. Jak wiado
mo, przewodniczący Rady Bez 
pieczeństwa ustalił porządek 
dzienny, przewidujący rozpa
trzenie sprawy uznania repre
zentanta Chińskiei Republiki 
Ludowe, za przedstawiciela 
Chin w ONZ, a następnie pro
blemu pokojowego uregulowa* 
nia zagadnienia Korei.

Przeciwko temu porządkowi 
dziennemu wystani, przedsta
wiciel USA Austin, który do
magał się, by Rada Bezpieczeń 
stwa w pierwszym rzędzie roz
patrzyła rezolucje amerykań
ską, skierowana przeciwko Ko 
reańskiei Republice Ludowo- 
Demokratyczne,. Austina po
parli delegaci Wielkiej Bryta

mi pracy najlepszych radzie 
ckich przodowników — sta
chanowców.

organizacyjnej
powodzenie planu 6-letniego: 
ciągły wzrost wydajności , u* 
porczywa walka o zmniejszenie 
kosztów własnych — o wzrost 
oszczędności. Dwie cyfry sym
bolizują ogrom tych zadań, 
wzrost wydajności pracy o 66 
proc. , zmniejszenie kosztów 
własnych o 17 proc. Treścią 
tych cyfr to setki nowych za
kładów pracy, tysiące domów 
mieszkalnych, nowe szkoły i 
szpitale, kina i teatry, żłobki i 
przedszkola. Znaczenie tyoh 
dwóch cyfr winno dotrzeć do 
świadomości każdego robotni
ka, każdego działacza związko 
wego.
Nasze budownictwo socjalisty 

czne będzie się dokonywało w 
warunkach zaciętej ostrej wal 
ki klasowej, w warunkach jak 
to powiedział towarzysz Bierut 
„wielkiego oporu skazanych na 
zagładę klas kapitalistycznych, 
w warunkach działania na tere 
nie naszego kraju szeregu agen 
tów, szpiegów, sabotażystów i 
dywersantów, nasłanych przez 
imperialistów amerykańskich, 
angielskich | Ich agentów z 
żółtej międzynarodówki związ
ków zawodowych oraz titow- 
skiej bandy zdrajców • morder 
ców — dla hamowania postę
pu i rozwoju Polski Ludowej”.

2.450 milionów dolarów na plan 
Marshalla w ramach tegorocz
nego budżetu.

Senat zatwierdził także klau-

Podczas dyskusji niektórzy 
senatorzy szczerze fcśwladczyii 
że udzielenie te, pożyczki win
no zapoczątkować okazanie 
przez Stany Zjednoczone po
mocy wojskowe, reżimowi 
frankistowskiemu wzamian za 
bazy wojenne i materiały stra
tegiczne.

Wychwalali oni nrzv tym ter 
ror faszystowski, stosowany 
przez Franco iako . wspaniały 
przyczynek” do „walki z ko
munizmem”.

kartą ONZ
nii, Francji i niektórzy inni 
członkowie Rady Bezpieczeń
stwa.

Obrady trwają.

Wszystkie niemieckie siły patriotyczne
są zjednoczone w walce

o pokojowe ! Jednolite Niemcy
BERLIN (PAP). Plenum Ra

dy Frontu Narodowego Nie
miec Demokratycznch na swej 
IV sesjj plenarnej w dniu 31 
lipca uchwaliło odezwę nastę
pujące! treści:

W dniach 25 — 26 sierpnia 
odbędzie się w Berlinie kon
gres Frontu Narodowego Nie
miec Demokratycznych. Od cza 
su poprzedniego kongresu za
szły wielkie zmiany w związku 
z rozwojem Frontu. Powstała 
Niemiecka Republika Demo
kratyczna. osiągnięte zostały 
poważne sukcesy we wszyst
kich dziedzinach życia społecz
nego.

Potężnym ciosem dla wojen 
nej polityki władców amery 
kańskich była jednomyślna u- 
chwała bloku demokratycznego 
w sprawie przeprowadzenia 
wyborów dnia 15 października

Będzie się ono odbywało w 
warunkach ostrej waiki z po
zostałościami burźuazytnymi, z 
wahaniem zacofanych elemen 
tów, ulegających wpływom 
wroga klasowego.

W tei walce klasowe, związ 
ki zawodowe wezmą jak naj- 
czynnlejszv udział, ale warun
kiem skutecznego doprowadzę 
nia jej do końca |est podiecie 
szerokiej ofensywy przeciwko 
wszelkim pozostałościom biu
rokratyzmu i wygodnictwa w 
szeregach związkowych, wyr
wanie z korzeniami wszelkich 
pozostałości oportunizmu I 
wzmocnienie dyscypliny we- 
wnątrzzwiązkowej. Brak jej 
powszechnie odczuwamy w sze 
regach związkowych Nie wy
starczają słuszne pomvsłv rzu 
cane nowe myśli i hasła Po
trzebna iest pełna dyscyplina 
wykonawstwa. Pamiętajmy 
słowa Lenina- „Trzeba utrwa
lić to. cośmy sami zdobyli, za
dekretowali, omówili zakre
ślili — umocnić w trwałych 
formach codziennej dyscypliny 
pracy. Jest to najtrudniejsze, 
lecz zarazem najwdzięczniejsze 
zadanie, albowiem doolero roz 
wiązanie jego da nam socjali
styczny ład’’,

Wzorem I natchnieniem w 
nosze, pracy będą radzieckie 
związki zawodowe wychowa
ne w duchu nieuRlęte, walki 
klasowej I pełnego poświece
nia sprawie socjalizmu wychn

zulę, przewidującą, że kredyty 
marshailowskie będą cofnięte 
jakiemukolwiek krajowi mar- 
shallowskiemu. który odmówi 
wojsk, sprzętu wojennego lub 
usług dla poparcia amer-kań- 
skie, interwencii w Korei.

Prócz kredytów na plan Mar 
shalla Senat uchwal, kredyty 
w wysokości około 1.678 miłio 
nów dolarów na tzw. pomoc 
wojskową dla pewnych 
państw obcych. Suma ta za wie 
ra m. In kredy!.y w wysoko
ści 90 milionów dolarów na 
tzw. „pomcc gospodarcza” dla 
Korei potudniowel.

SHa>k proWacy nv 
gprtrków w Auphel trwa
GENEWA (PAP). Z Paryża 

donoszą, że 2fi0 górników ko
palni węgla w Auchel nada, po 
zostaje 720 metrów pod po
wierzchnią. okrnutac kopp’nie 
na znak protestu przeciwko 
zarządzeniu dyrekcji o je, 
zamknięciu.

Ruch solidarności wśród oko 
liczne, ludności 1 górników po 
bliskich kopalń z górnikami w 
Auchel wzmaga się. Kilka ty
sięcy górników zastraikowało 
dla poparcia akcji górników z 
Auchel.

1950 roku — nie w zaciekłej 
walce międzypartyjnej, lecz 
pod znakiem wspólnych. Już 
osiągniętych sukcesów wsnól- 
nej kampanii wyborczej i 
wspólnych list kandydatów.

Ta historyczna ćeeyzta blo
ku demokratycznego wskazu
je wrogom pokotu i demokra 
cii że wszystkte niemieckie si
ły patriotyczne sa zjednnornne 
w walce przeciwko przygoto. 
wanlom wojennym i w dziele 
budowy państwa demokratycz
nego oraz Jego pokojowej go
spodarki.

Kongres narodowy, który od 
będzie się 25 — 26 sierpnia, za 
bierze głos na rzecz wyzwole
nia całeRo narodu I na rzecz 
pokoju. Proklamuje on współ- 
ny program wyborczy, który 
będzie równocześnie progra
mem ocalenia całych Niemiec,

wane przez wielką partię Le
nina i Stalina

Wzorem i natchnieniem na
szej klasy robotnicze, w ,ej 
walce o realizacje planu 6-let
niego. bedzie wielki Związek 
Radziecki, będą dziesiątki mi
lionów radzieckich budowni
czych komunizmu, będą wska 
zania wodza i nauczyciela lu
dzi pracy całego świata —» 
wskazania wielkiego Stalina. 
(Te stówa mówcy wywołują 
długotrwałą burzliwa owacją).

Rękojmią naszego zwycię
stwa jest wspaniała postawa 
naszej klasy robotnicze, która 
w pierwszym półroczu roku 
bieżącego przekroczyła zadania 
wynikające z planu 6-letnlego.

Przedterminowe wykonanie 
planu pierwszego roku planu 
6-letnlego winno aię stać ha
słem każdej załogi 'abrycznej, 
ambicją każdego robotnika 1 
pracownika.

To czołowe zadanie wysu
nięte przez towarzyszą Bieruta, 
stanie się główna wytyczną w 
pracy związków zawodowych. 
Pod kierownictwem naszei Pac 
tli związki zawodowe beda mo 
blltzowały masy do zwycię
stwa w bitwie o plan 6-Ietnl, 
o wzmocnienie obronności na
szego kraiu. o pokój, o socja
lizm w Polsce.

Czwartek 
3 sierpnia 1950 r.

Klnn POLONIA ul Grunwald ka 
nr. 8/9 „Alsksander Puszkin'' — 

tll-n prod. radzieckiej. Pucz, sean
sów o god. 18.00 l 20 00. Doawol. 
dla młoda. od lat 10-olu.

MUZEUM PAŃSTWOWE Ul AnnU 
Czerwone) 83. otwarte codziennie 

w godz. 13 00—17 00. w niedzielę 1 

iwlęte 12 00—20 00.

WAŻNIEJSZE TELEFON?’ 

Straż Pożarna 333 
Pogotowia Ratunkowe 500.
Milicja Obywatelska 831.

OVZIIRy APTEKI 
Apteka . Pod Gryfem'1, ul. Armii
:zt-rwonej 1.

U waga Czytelnicy 
»Gł'SU KO$Z*UNSKIEGO«

Zawiadamiamy, ie Od
dział Redakcji w Koszali
nie mieści się w gmachu 
KW PZPR przy ni. Roo>e- 
yclta, pokój nr. 210, H pię
tro, nr. telef. 708.

Sekretariat czynny jest 
codziennie w Rodzinach od 
9 — 15. Kierownik Oddzia
łu przyjmuje w rodź, od 
8—9, 13—14 i 16—18.

t

MK 77 qminach 
woj. koszalińskiego 

i szczecińskiego
zlikwidowano analfabetyzm

W woj. szczecińskim i kosza* 
lińskim zlikwidowano dotych
czas całkowicie analfabetyzm 
w 11 gminach i 307 gromadach. 
Wśród miejscowości, w któ
rych nastąpiła likwidacja anal 
fabetyzmu. sporą llczbc stano
wią spółdzielnie produkcyjne 1 
Państwowe Gospodarstwa Rol
ne.

W akcji likwidacji analfabe
tyzmu przodują powiaty: Ko
szalin i Szczecinek, gdzie zlik
widowano analfabetyzm w 40 
gromadach I jednej gminie; 
Słupsk — 36 gromad; Wa’cz — 
30 I jedna gmina oraz Myśli
bórz — 24 gromady.



Nauka w rgdu rybaków

Rozwój badań naukowych przyśpieszy wykonanie
planu sześcioletniego w rybołówstwie

AUGUST KREFT, szyper kutra „Arka. 2”, wielokrot
ny przodownik pracy, zwyciężył wraz ze swoją załogą 
w ostatnim etapie współzawodnictwa o wykonanie pla

nu połowów.

BHP w pnrde

DOBRE I ODPOWIEDNIE WARUNKI PRACY
POMAGAM ROBOTNIKOM W M 0 WYSOKA WYDAJNOŚĆ

Od czasu utworzenia komórki 
bezpieczeństwa 1 higieny pracy w 
Zarządzie Portu Szczecin wiele 
zmieniło się na lepsze. Początkyyn 
praca tej komórki nie stała naiwna 
leżytym poziomie. Słuszna kry.y- 
ka i pomoc organizacji partyjnej 
spowodowała, łe pracownicy dzia
łu BHP wyszli w teren — na na 
brzeża — wlążąc swoją pracę in- 
strukcyjno - Inspekcyjną z pracą 
robotnika portowego,

Uświadamianie robotników o ko
nieczności przestrzegania warun
ków bezpieczeństwa | bigleny pra 
cy, usuwanie złych warunków 
pracy — zmniejszyło w poważnym 
procencie wypadki w porcie, przy
czyniło się do zwiększenia wydaj
ności pracowników.

OSIĄGNĘLIŚMY JU2 WIELE, 
ALE NIE ZA DU2O

Jeśli chodzi o nasze osiągnięcia, 
to zdołaliśmy z powodzeniem prze

Organizacja partyjna powinna
zainteresować sl^

kołem TPPR w Basenie Górniczym
Koło TPPR w Basenie Gór 

niczym, które zorganizowa
no kilka miesięcy temu, 
jeszcze dotąd nie pracuje.

Dlaczego tak jest?
Dlatego, że wybrany za

rząd koła, którego przewod
niczącym jest ob. Bieliński, 
sekretarzem ob. Jeliński i 
skarbnikiem ob. Mazur — 
wcale nie interesuje się ko
łem. , .

Upłynęło już kilka miesię
cy od czasu, kiedy sekretarz 
koła ob. Jeliński pobrał le
gitymacje członkowskie Za
rządu Okr. TPPR. Legityma 
cje te nie zostały jednak 
wręczone członkom koła i do 
dnia dzisiejszego leżą w biur 
ku ob. Jellńsklego.

Koło nasze liczy przeszło 
100 członków 1 wśród nich 
jest wielu chętnych do pra
cy społecznej. Już kilka razy 
zwracaliśmy się do ob. Bie
lińskiego, jako przewodniczą 
cego koła, aby zwołał zebra
nie 1 zorganizował pracę, 
ale ob. Bieliński dętyęjwaas

^prowadzić na terenie portu akcję 
czystości. W kilku rejonach oczysz 
czono tereny pracy ze złomu I 
śmieci i założono kwietniki. Na 
wyróżnieniu zasługują robotnicy 
Basenu Górniczego *ł oh. GLINIEC

KIM na czele, którzy mimo zwlęk 
szonych zadań w przeładunkach 
potrafili przeprowadzić estetyzację 
swego rejonu,

W Basenie Górniczym usunięto 
szereg niedociągnięć. Uzupełniono 
apteczki, naprawiono dachy, o- 
śwletlono przejścia na torach, u- 
sprawnlono dostawę kawy.

Jednakże to, co widzimy obec
nie na polu BHP w porcie, Jest 
dopiero pierwszym natarciem. 
Akcja BHP musi być prowadzona 
systematycznie I znaleźć pełne zro 
zumienie wśród robotników I kie
rownictwa. A zrozumienia tego 
nie ma we wszystkich rejonach 
portowych. Np. Centrala Złomu 
zbyt opieszale wywozi złom z te-

tego nie uczynił.
Jak długo jeszcze praca w 

naszym kole TPPR ma leżeć 
odłogiem?

Kołem naszym powinna 
zainteresować się wreszcie 
Podstawowa Organizacja 
Partyjna i pomóc nam w roz 
poczęciu jakiejś systematycz 
nej pracy.

Marian Nowak 
korespondent portowy

Ciekawy temat 
dla racjonalizatorów
Zarząd Portu Gdynia—Gdańsk 

zwróci! 8,'ę do racjonalizatorów 
portowych z prośbą o opraco
wanie sposobu przeładowywa
nia cukru w czasie opadów de
szczowych, w taki sposób, aby 
worki nic ulegały zamoknięciu.

Problem ten szczególnie wy
maga rozwiązania z uwagi na 
zbliżający s'ę okres Jesienny i 
zwiększony eksport _ cukru
przez naszp porty,/

Badania naukowe w rybołówstwie morskim, wprowadzo 
ne stosunkowo niedawno, osiągnęły w Związku Radzieckim 
najwyższy poziom i największe rezultaty.

Morski Instytut Rybacki — 
instytucja naukowo-badawcza 
naszego przemysłu rybnego 
— w pracach swych opiera się 
przede wszystkim na meto
dach i doświadczeniach 
radzieckich. Działalność M.I.R. 
jest różnorodna i obejmuje za
równo długofalowe badania 
ichtio- biologiczne, jak i krót
kotrwałe badania technologicz
ne i ekonomiczne, zmierzające 
do rozwiązania aktualnych pro 
blemów rybackich.

GDZIE I KIEDY ŁOWIĆ?

Ażeby dać praktyczną odpo
wiedź na to pytanie, tak waż
ne dla każdego rybaka, trzeba 
prowadzić ciągłe badania 
olbrzymich obszarów mórz i do 
piero po latach obserwacji od
powiedź będzie trafna. W ba
daniach tych muszą uczestni
czyć także wszyscy rybacy, 
prowadzać systematyczne ob
serwacje i notując je skrupu
latnie w dziennikach kutro
wych.
M.I.R. w oparciu o dzienniki 
kutrowe i własne badania o- 
pracował już sezonową wydaj
ność połowów w Zatoce Gdań
skiej. co posłuży do należytego 
planowania połowów na rok 
przyszły.

Badania M.I.R. wykazały tale 
że, że szprot, który niemal zu
pełnie zaginął na płdn. Bałty
ku regeneruje się bardzo szyb
ko. W związku z tym zniesiono 
zakaz połowów szprota.

Opracowane przez M.I.R. ma 
py łowisk gotlandzkich umo
żliwiły naszej flotylli rybackiej

renów portowych, co opóźnia plan 
oczyszęzanla portu. Z drugiej stro
ny Dział Gospodarczy ZPS niedo
statecznie pomaga nam w pracy.

Z braku pomocy nie doprowa
dzono do porządku świetlic 1 sto
łówki na nab. Katowickim, w któ
rej panują złe warunki sanitarne. 
Podobnie Dział Gospodarczy nie 
udziela nam pomocy w zainstalo
waniu „słynnych*’ Już przegród 
na dźwigach. Na naszą Interwen
cję zakupiono odpowiednie płótno 
żaglowe — ale teraz nie ma kto 
go uszyć. Skutek Jest taki, że czas 
oczekiwania dźwigowych na prze
grody przedłuża się Jeszcze bar
dziej.

Mimo naszych Interwencji, Służ
ba Techniczna ZPS ule potrafiła 
dotąd rozwiązać problemu wody 
na nabrzeżu Bytomskim i Gliwic
kim.

W OPARCIU O POMOC ZAŁOGI
PRZEŁAMIEMY TRUDNOŚCI
Nie łatwo kształtuje się praca re 

ferenta BHP w porcie szczeciń
skim. Napotyka on atale na trud
ności wypływające ze zbyt malej 
Jeszcze popularyzacji znaczenia 
BHP, co Jest spuścizną ustroju ka 
pltallstycznego.

Z drugiej atrony stwierdziliśmy, 
że niedostatecznie sprawnie prze
biega w Zarządzie Portu zakup, 
dostawa 1 rozprowadzenie odzieży 
ochronnej 1 aprzętu osobistej o- 
chrony. Służba Techniczna ZPS 
również nie pomaga nam na tym 
odcinku, usuwając zbyt wolno za
uważone przez nas usterki na na
brzeżach.

Pracownicy działu BHP wierzą 
Jednak, że szybko pokonają te 
trudoścl. Jest bowiem niemożliwe, 
aby robotnik lub inteligent pracu
jący — współgospodarz portu stał 
na uboczu w walce o zapewnienie 
należytych warunków pracy — od 
czego w dużej mierze zależy 
wzrost wydajności. Dlatego też ko 
nleczne Jest, aby w usuwaniu bo
lączek w dziedzinie bezpieczeń
stwa | higieny pracy w porcie 
szczecińskim wzięli udział robot
nicy 1 inżynierowie, dla których 
największą troską Jest dalszy 
wzrost siły gospodarczej naszego 
zakładu pracy — porto szczeciń
skiego.

W. fc
\ korespondent portowy.

złowienie w sezonie zimowym 
przeszło 3 tys. ton ryb.

Na podstawie prowadzonej 
stale analizy laboratoryjnej 
prób poławianych ryb, stwier
dzono zanik młodych roczni
ków śledzia w Zatoce Gdań
skiej i pojawianie się wielkich 
ławic młodego śledzia na Za
chodnim Bałtyku, w związku 
z czym wzmożono połowy na 
tych wodach.

Oto przykłady ścisłego 
związku badań naukowych z

praktycznymi wynikami po
łowów.

Badania naukowe nie ogra
niczają się jednak do stwier
dzenia, że na pewnych obsza
rach morskich zaginęły pewne 
gatunki ryb, albo przesunęły 
się na inne obszary. Muszą o- 
ne także ustalić, jakie są przy 
czyny tych zmian i jak zapo
biec zmianom nieliorzyrtnym, 
a to jest podstawą prowadze
nia racjonalnej gospodarki na 
morzu.

Badania naukowe w Związ- 
zku Radzieckim umożliwiły 
już podjęcie na olbrzymią ska
le prac, zmierzających do żary 
bierja mórz zamkniętych cen
nymi gatunkami ryb. Tak 
więc dzięki nauce morska go
spodarka rybacka przechodzi 
od eksploatacji przypadkowej 
do racjonalnej a nawet do 
wprowadzania korzystnych 
zmian w faunie i fierze mor
skiej.

Koordynacja czy dezorganizacja?
Wobec wielkiego nasilenia ruchu 

stątk’w w porcie szczecińskim w 
dniu 30 czerwca br., Dział Koordy
nacji ZPS wezwał nas — pracow
ników Warsztatów Portowych do 
wyładunku statków. 66 robotników 
przerwało swą pracę 1 o godz. 
12-teJ samochody ZPS przewiozły 
nas na Łasztownię. Tu Jednak nie 
zostaliśmy natychmiast przydziele
ni do wyładunku statków, ale cze
kaliśmy bezczynnie do godz. 15.30. 
W ten sposób zmarnowano prze
szło 230 roboczo/godzln, wartości 
ponad 300 tys. zł.

Dopiero po godzinie 15.30 zapro
wadzono nas na nabrzeże, ale z 
66 tylko 15 z nas zostało zatrudnlo 
nych przy wyładunku bawełny, bo 
dla reszty robotników Dział Koor
dynacji nie załatwi! formalności 
związanych z wstępem na statek- 
Dodać trzeba, że nawet robotni
kom, którzy pracowali przy wy
ładunku dotychczas nie zapłacono 
za Ich pracę.

Wypadek ten nie był odosobnio
ny. Dnia 24 bm. Dział Koordynacji 
znów wezwał pracowników Warszta

tów Portowych do przeładunku 
statków. Wszyscy stawili się we
dług zlecenia na nabrzeże „Odra**. 
Okazało się Jednak, że tu nie są 
potrzebni, więc wysłano Ich na 
„Duńczycę", potem na „Ewę", a 
r 1 na „Arsenał**. Dopiero po 
trzech godzinach błąkania się po 
całym porcie warsztatowcy otrzy
mali pracę.

Robotnicy Warsztatów Porto
wych rozumieją potrzebę szybkiego 
wyładunku statków 1 ną każda 
wezwanie Działu Koordynacji

W Pagedzie znacznie
przekraczają normy

W drugim etapie współza
wodnictwa pracy w porcie 
drzewnym „Paged" załogi 
przeładunkowe znacznie prze 
kroczyły normy Przodujący 
robotnik portu tow. Borkow 
ski, który brał udział w szyb 
kościowym ładowaniu s/s 
„Marlta" wykonał w ciągu 
półrocza średnią normę w 
211 proc.

Czołowy przodownik pracy 
grupowy tow. Lewandowski 
otrzymał za wydajną pracę 
odznakę „Przodownika Pra
cy".

Chód.
korespondent portowy

JAK ŁOWIĆ?
Badania naukowe mają dać 

odpowiedź także i na to pyta
nie. M.I.R. prowadzi prace nad 
udoskonaleniem narzędzi i 
techniki połowu. Np. statek ba 
dawczy „Michał Siedlecki” do 
konuje obecnie doświadczal
nych połowów włókien nad- 
dennym. Opracowanie techni
ki połowu tą siecią umożliwi 
wykorzystanie obfitych łowisk 
kamienistych, na których włó
kiem ciągnionym po dnie — 
łowić nie można, bo włók ten 
mimo stosowania różnych o- 
chraniaczy. zawadza o głazy i 
ulega zniszczeniu.

Od kilku miesięcy naukowcy 
M.I.R. pracują nad adaptacją 
radzieckiej techniki połowu 
makreli przy pomocy światła, 
stosowanej z wielkim powodze 
niem na Pacyfiku do połowów 
dorsza i śledzia.

Do prac prowadzonych obec 
nie przez M.I.R. należy także 
konstrukcja prototypu polskie 
go silnika kutrowego, przygoto 
wanie racjonalnego wyposaże
nia jednostek rybackich, przy
gotowanie przepisów klasyfi
kacyjnych, sposobów konser
wacji ryb i sieci rybackich o- 
raz prace ekonomiczne, jak o- 
kreślenie wydajności łowisk, 
norm połowowych itp.

Ścisła współpraca 
RYBAKÓW Z M.I.R, 

PRZYSPIESZY 
WYKONANIE PLANU 

SZEŚCIOLETNIEGO
Jedną z największych trud

ności, na jakie napotyka w

swej pracy M.I.R. jest brak na 
ukowych pracowników rybo
łówstwa morskiego, w kraju 
bowiem nie ma uczelni która 
by pracowników takich kształ 
ciła.

M.I.R. rozpoczął starania, aby 
przy Politechnice Gdańskiej 
zorganizować specjalny wy
dział dla przygotowania kadr 
morskich ichtiologów i techno
logów rybackich.

Utworzenie specjalnego wy
działu rybackiego przy Poli
technice Gdańskiej jest ko
nieczne, gdyż praktykowane 
dotychczas przez M.I.R szko
lenie wakacyjne studentów 
z uniwersytetów położonych w 
głębi kraiu na dalszą melę nie 
wystarcza.

Morski Instytut Rybacki cią
żąc do zracjonalizowania na
szej gospodarki rybackie na 
morzu w planie sześcioletn ni, 
ma przed sobą olbrzymie zada
nia. Wykonanie tych zadań 
możliwe jest tylko przy czyn
nej pomocy wszystkich ryba
ków morskich.
Tak, jak rybacy oczekują po
mocy od M.I.R. — tak M.I.R. 
ma prawo oczekiwać pomocy 
od rybaków. Dlatego wszyscy 
rybacy powinni systematycznie 
przeprowadzać zlecone przez 
M.I.R. obserwacje, skrupulat
nie notować je w dziennikach 
połowowych ] w oznaczonym 
terminie przekazywać placów
kom M. I. R.

Z drugiej zaś strony M.I.R. 
powinien zorganizować ruch 
racjonalizatorski wśród ryba
ków. Rybacy na pewno myślą o 
usprawnieniu narzędzi i techni
ki połowów, o czym świadczy 
kilka pomysłów zgłoszonych do 
M.I.R., nie mają jednak możli 
wości opracowania doświadczał 
nego i technicznego swych po
mysłów. Naukowcy M.I.R po
winni gromadzić pomysły ryba
ków, opracowywać je i rozwijać.

Wzajemna współpraca M.I.R. 
z rybakami da niewątpliwie 
dobre wynik] i doprowadzi do 
przyśpieszenia realizacji planu 
sześcioletniego w rybołówstwie.

(J. L.)

chętnie stawiają się do pracy, ale 
nie mogą pozwalać na to, aby 
nieodpowiedzialni urzędnicy mar
nował) cenny w porcie czaa. Fa
chowiec z warsztatów nie po to 
przerywa swą pracę, aby siedzieć 
bezczynnie albo zamiatać maga
zyny.

Uważamy, że trzeba wyciągnąć 
wnioski z tak „organizowanej** 
pracy, 1 w przyszłości lepiej koor
dynować roboty przeładunkowe,

W. MARKIEWICZ 
korespondent portowy.


